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Z hieiqeéj chwili.
Sytuacya parlamentarna we Włoszech, pomimo 

istotnie świetnego zwycięstwa, jakie p. Grispi odniósł 
świeżo we włoskiej Izbie deputowanych podczas roz
praw nad stanem oblężenia, zaprowadzonym przez 
rząd w niektórych prowincjach państwa, zawsze je
szcze znajduje się w st&dyum przesilenia. To wotum 
zaufania, które Izba uchwaliła p. Crispi’eœu trzystu 
z górą głosami większości, ma swoje źródło w uczu- 
un j&ki0 zawładnęło obecnie prawie całą ludnością 
Włoch, w uczuciu, iż kraj potrzebuje przedewszy- 
stkiem spokoju i porządku na wewnątrz, że trzeba

?e?rze.ć rząd p. Crispi’ego, który istotnie zdołał 
w dwóch miesiącach wytępić a przynajmniéj stłumić 
anarchią, jak trzebaby były poprzeć każdy rząd inny, 
który energicznie i zręcznie potrafiłby zwalczać agi- 
tacye rewolucyjne. Takiéj saméj większości môgtbv 
pan Grispi być zupełnie pewnym, gdyby chodziło o 
politykę zagraniczną, a mógłby być jéj pewnym za
wsze dopóty, dopóki gabinet wiernie trwa przy 
trójprzymierzu, głębokie przedświadczenie bowiem 
o pożyteczności i nieodzownój potrzebie tego 
przymierza przeniknęło do tego stopnia sze
rokie warstwy narodu włoskiego, iż wszelkie 
(leklamacye i frazesy przeciw niemu zwracane, nie 
zyskują zgoła tam posłuchu. Ale jeżeli p. Grispi 
w sprawie polityki wewnętrznój odniósł już zwycię
ży0» a w sprawie polityki zagranicznéj, pod powy
żej zrobionem zastrzeżeniem, ckażdój chwili mógłby 
uzyskać poparcie bardzo przeważnej większości par
lamentu, — to nie można powiedzieć tego także o 
innych sprawach, chociaż bardzo zasadniczych, któ 
re koniecznie domagają się załatwienia i które sto
ją już na porządku dziennym prac parlamentu wło
skiego. Myślimy tu o znanych już projektach re
formy administracyjnej i reformy finansowej. Jeżeli 
kwestya pierwszéj reformy, przedstawia się niepe
wnie ze względu na rozmaite interesa i stćsunki lo
kalnej. natury, c które z łatwością może się potknąć 
1 rozbić, to sprawa reformy finansowej już z ogól
niejszych, bardziej zasadniczych przyczyn nie może 
dotychczas liczyć na pomyślne załatwienie.

W pierwszéj chwili, po przedłożeniu exposé fi
nansowego przez bar. Sonnino — jak to nie trudno 
.leszcze sobie przypomnieć — pod wpływem czarnéj 
barwy, .w jakiój ten minister odmalował finansowe 
stósunki Włoch, powstało nietylko w parlamencie, 
ale w całym kraju uczucie przygnębienia, determina
cji, gotowéj zgodzić się na wszystko. Stan 
ten trwał jednak nie długo. Ktoś przerwał 
tę ciszę i wnet zaczęły coraz częściej podno- 
sio się głosy zawziętej krytyki, krytyki nie stósun- 
ków finansowy! h państwa, lecz — ponurego obrazu 
p. SonDino i proponowanych przez niego środków 
zaradczych. W krytykach tych zapewne najwięcój 
jest osobistych motywów i wiele przesady — jest 
w nich jednak także i pewna doza 1 słuszności, a 
w każdym razie wydaje się rzeczą niezawodną nie
mal, iż projekta barona Sidney-Sonnina w Izbie de
putowanych albo zupełnie zostaną odrzucone, albo 
takim ulegną ograniczeniom, że rząd, zwłaszcza zaś 
sam ich twórca, minister finansów, żadną miarą się 
na nie nie zgodzi. Cóż w takim razie wypada uczy- 
mo Crispiemu ?

Najprostszą rzeczą byłoby zapewne rozwiązać 
Izbę i zarządzić nowe wybory. Wydaje się jednak 
rzeczą wątpliwą, czy w ten sposób dopiąłby rząd 
celu. Ponieważ wybory te musiałyby się odbyć pod 
hasłem, iż rząd zamierza nałożyć 180 milionów no
wych podatków, pod hasłem więc nader niepopular- 
nem, przeto trudno liczyć na to, aby wyborcy zech- 
cieli rząd poprzeć. Przeciwnie, mógłby się rząd na
razić na to, iż wybory nowe wzmocniłyby tylko sze
regi socyalistów, republikanów, radykałów, słowem 
wszystkich malkontentów. To niebezpieczeństwo 
wydaje się tém większe, iż pomimo wszyst
kich usiłowań rządu i całej jego w istocie 
skutecznćj w tym kierunku akcyi, we Włoszech, 
Jak najnowsze wypadki dowodzą, daleko jeszcze do 
zupełnego uspokojenia umysłów, do zupełnego usu- 
Dięcia niebezpiecznych żywiołów. Jeżeli zaś nie 
bardzo wiele widoków powodzenia miałby taki krok 
^Adu, to nio pozostaje Crispiemu nic innego, jak 
szukać droga kompromisu silniejszego punktu oparcia
* obecnej Izbie. Izba ta, prócz dwóch frakcyi, 

j. centrum i skrajnéj lewicy, ma dwa wielkie
stronnictwa, lewicę i prawicę. Silniejsza z nich, 
t j. lewica, która pozostała wierną Giolittiemu, 
krytykuje projekta bar. Sonnina dla tego, bo sądzi, 
że rozmiary deficytu, jakie on przedstawił, są prze
sadzone, że zamierzone oszczędności są za małe,
* nadto, że proponowane przez p. Sannina podatki, 
dotykają nawet najuboższych ; prawica natomiast, 
Podobnie jak i skrajna lewica, domagają się ko
niecznie usunięcia deficytu głównie — kasztem bud
żetu ministerstwa wojny. Na to ostatnie Crispi 
żadną miarą się zgodzić nie może, ale zgodzić się 
®ógłby na wnioski lewicy — nie pozostaje mu 
2atem nic innego, jak szukać porozumienia z lewicą, 
z dawnymi więc przyjaciółmi swymi. Czy Grispi 
zdecyduje się na to, odpowiedź przyniosą nam już 
dnie niedalekie.

| Mowa posła Leona Czarlinskiego
wygłoszone w Izbie deputowanych sejmu pruskiego 
dnia 10-go b m. przy obradach nad etatem mini

sterstwa oświaty,

Mości Panowie! Pan komisarz rządowy, dy
rektor ministeryalny Kuegler powołał się na jedno 
z moich przeszłorocznych oświadczeń i odczytawszy 
je, był tak łaskaw uznać je nawet za prawdziwe. 
Nie był jednak tak łaskaw — prawdopodobnie 
także ze względu na stan obrad Izby — odczytać 
zdania poprzedniego, które z tem tu pozostaje 
w bezpośrednim związku. Pozwóleie Panowie, że to 
uzupełnię. Powiedziałem wyraźnie:

ale widzę się zniewolonym zwrócić jego — 
t. j. p. ministra oświaty — uwagę na to, że 
łatwoby się znalazły potrzebne siły, gdyby du
chownym, którzy nadają się najbardziej na 
tych inspektorów szkolnych, nie stawiano po
twornych wymagań.
Myślę, że p. komisarz rządowy powie i na to 

zdanie: „słusznie“; bo to jest przecie potwornością, 
jeżeli się żąda od duchowieństwa, które nadaje się 
najwięcój do inspekcyi szkólnój, żeby się poddało 
przymusowi sumienia.

Jest to w każdym razie przymus sumienia, 
jeżeli ci panowie, będąc przekonani o tem, że z tym 
systemem nic począć nie można, wyznać mają: że 
ten system jest dobry, i nie waham się wypowiedzieć 
tego otwarcie, że, gdyby p. dyrektor ministeryalny 
objął na jeden rok rolę nauczyciela elementarnego 
w szkole polskiój, przyszedłby także do przekonania, 
że z tym systemem szkólnym niczego się nie dokaże.

Następnie, co się dotyczy systemu, powie
działem :

Wtedy duchowieństwo — t. j. gdyby zmie
niono system — podjęłoby się z pewnością 
chętnie inspekcyi szkólnój i wykonywałoby ją 
lepiój od fachowców, o których dziś także mó
wiono, bo u nas są tymi „fachowcami“ nierzadko 
inspektorzy gospodarczy, którzy wiedzą do
brze, jak doić krowy i zaprzęgać woły, (we
sołość.) ale nie mają pojęcia o nauce szkólnój. 
Sądzę, że i tu usłyszę: „bardzo słusznie,, 

z ust p. dyrektora ministeryalnego.
Potóm, Mości Panowie, co się dotyczy dalej 

systemu, pozwoliłem sobie wówczas także zaznaczyć 
i powiedziałem wyraźnie:

„Sądzę, że gdyby pan minister oświaty usły
szał nieudane oburzenie uczciwego serca, pro
stego robotnika polskiego, toby powziął inne 
mniemanie o panującym systemie szkólnym. (Bar

dzo słusznie! — aa ławach polskich).
Pytam się więc: jeżeli pan dyrektor ministe- 

ryalny mówi, że „systemu nie można zmienić“ — 
dla czego nam nie poda powodów tego ? czy mamy 
na to pozwolić, żeby nas traktowano zawsze jako 
drugą albo trzecią klasę pruskich poddanych ? Są
dzę, M. Panowie, że najświętszem prawem, jakie 
w ogóle którykolwiek naród posiada, jest jego przy
wiązanie do języka ojczystego, ma on także prawo 
żądać, żeby ojczysty jego język pielęgnowano, a nie 
zaniedbywano go i wypychano ze szkoły, jak to się 
u nas dzieje. Rozumie się, my musimy się poddać 
przemocy; naszem zadaniem może być tylko, ile 
w naszój mocy, bronić honoru i godności naszego 
narodu (Brawo 1 — na ławach polskich) stojąc wy
trwale przy zasadach i warunkach, stanowiących 
jego istotę i trzymając jego sztandar podniesiony 
w górę na przekorę wszystkim jego przeciwnikom! 
(Brawo! — na ławach polskich).

Jeszcze jedno, Mości Panowie! Nie 
było moim zamiarem powracać dziś jeszcze raz 
do nader niemiłej sprawy rektora Spohna, 
który dzieci w szkole nazwał „psami polskimi“, 
skorom ją omówił dostatecznie już w ubiegłój sesyi 
i z udzielonój mi od stołu ministeryalnego odpowie
dzi mógł wyciągnąć wniosek, że królewski zarząd 
szkólny, chociaż, przyznaję to, nieco powoli, {załatwi 
tę kwestą w sposób zadowalniający interesentów. 
Z powodu piętna osobistego, jakie ma ta sprawa, 
miałem pewną obawę wznowienia tój dyskusyi. 
Skoro atoli kolega p. Dasbach był łaskaw poruszyć 
tu znowu tę sprawę, zmuszony jestem wyrazić zdzi
wienie, że panowie przy stole mmisteryalnym milczą, 
gdy im jaka rzecz jest nieprzyjemna. Gzy ci 
panowie sądzą rzeczywiście, że jesteśmy tu tylko 
na to, aby prowadzić rozmowy, i że nie je
steśmy zarówno zobowiązani jak uprawnieni 
do starania się o urzeczywistnienie słusznych żą
dań, z jakiemi nasi wyborcy nas tudotąd posy
łają? Mniemam, że mamy prawo żądać pewne
go zadosyóuczynienia dla naszych wyborców, którzy 
się czają głęboko dotkniętymi tem, że nauczyciel, 
któremu wina ostatecznie nawet wyrokiem sądowym 
została udowodniona, pozostaje jeszcze na tem sa
mem stanowisku. Bezwarunkowo byłby ten pan 
dziś bardziój na miejscu w Kamerunie, gdzie takie 
traktowanie uczniów, jakie zaszło w Lubawie, bo
dajby uszło.

Do tych krótkich słów chcę zatem dołączyć 
życzenie, aby zarząd szkólny przedłożył sobie osta
tecznie jasno pytanie, czyby nie było na czas-e, że
by uwzględnić wreszcie uprawnione żądania naszój 
ludności pod względem tak całego systemu szkólnego 
jako też tego poszczególnego przypadku, zamiast je 
ciągle wymijać, albo co najwyżój ¿robić tylko obie
tnice. (Brawo! na ławach polskich.)

Mm kii« FertjBla Raiziwiłta
wygłoszona w parlamencie niemieckim w dniu 10 
marca b. r. przy drugiem czytaniu traktatu handlo

wego z Rosyą.
M. P. Nie naszem dziś zadaniem rozwodzić się 

w retrospektywnych wywodach nad tem, czy i o ile 
zawarcie traktatu handlowego z Austryą przyniosło 
szkodę interesom rolnictwa lub nie; musimy się li
czyć z faktem, że traktat ten istnieje. Pozwóleie 
mi panowie atoli powiedzieć, że chociażby nie istniał, 
nie przypisywalibyśmy sobie prawa do stanowczego 
wyrokowania, że tak ostro przeprowadzana polityka 
ceł ochronnych przy jak najściślejsze™ zamknięciu 
krajowego pola produkcyi przez granice celne oka
zuje się pewnym i odpowiednim środkiem do zapo
bieżenia niezaprzeezenie istniejącemu pognębieniu na 
tem polu, tak co do przemysłu, jak i co do rolni
ctwa.

Tem mniej, M. P., możemy dzisiaj odłączyć 
przedłożony traktat handlowy od tła istniejącej już 
celno-politycznej sytuacyi. W samój rzeczy nie mo
żemy nie uznawać, że utrzymanie dziś jeszcze istnie
jącego cła różnicowego w obec Rosyi już dla tego 
samego nie może wywierać wpływu na podniesienie 
cen zboża, zaledwie pokrywających koszta produ
kcji w kraju, ponieważ w czasie trwania cła róż
nicowego, choć tak obostrzonego przez cła wojenne, 
można dowozić przy stopie celnój 3,50 m. aż nadto 
zboża na innój drodze i w innej formie, aby to dzia
łanie na podwyższenie cen w naszem pojmowaniu przed
stawić jako niemożliwe. Wzmianka, że cbwiejące 
się ceny niezależnie od istniejącego cła różnicowego, 
a mianowicie także spadające ceny zboża przeważały 
pomimo cła różnicowego, daje nam najlepszy na to 
dowód praktyczny.

Cło różnicowe przeto przedstawia nam się jako 
mur kamienny, któryby się zbudowało przez wartko 
płynącą rzekę; a którego końce nie sięgają brze 
gów, — wody tamują się, lecz łącza się znowu, do
kąd je popycha siła ciężkości; a M. P. nie tylko 
to, powstają w skutek prądów wiry i odmęty kióre 
mogą mieć jak najzgubniejsze następstwa dla sa
mego łożyska; do takich odmętów porównałbym po 
łożenie tych dzielnic państwa, które się znajdują po 
obu stronach granicy, strzeźonój przez cło różnicowe.

Wczoraj zaznaczono tutaj przy wzmiance o 
składach tranzytowych, że w danym razie mogą one 
przyczynić się do podniesienia popytu na płody ról- 
nicże i w ten sposób przynieść rolnictwu korzyści. 
Podobnój akcyi pragnąłbym także dla naturalnych 
dróg komunikacyjnych i zaznaczam, że skierowanie 
naturalnych dróg komunikacyjnych na inne tory może 
sprowadzić dla tych części kraju, których to dotyczy, 
rodzaj niedokrwistości, atrofii.

W tym sensie przedstawia nam się traktat, 
przy którego art. I się znajdujemy, w swój całości 
jako umowa, która ma wprowadzić w handlu i ko 
munikacyi bardziój jednolite i stalsze stosunki mię 
dzy dwoma państwami ościennemi przez usunięcie 
wojny celnój, co jest zamiarem, o którym nie chcę 
twierdzić, iż nie może być osiągniętym i to na ko
rzyść tak przemysłu, jak i róinictwa w obydwóch 
państwach, a jeżeli następuje taka korzyść przez 
stalszą, zapewnioną komunikacyą, natenczas zdaniem 
mojem, jestto momentem wielkiego znaczenia, aby z 
takim zapałem traktowane przeciwieństwa, czy dla 
rynku krajowego można było osięgną ćco więcój przez 
zawarcie traktatu, ustąpiły na plan drugi.

M. P. z drugiój strony jest to rzeczą całkiem 
naturalną, iż koła rolnicze w poczuciu pognębiającego 
położenia wyrażają w obec traktatu jak najpowa
żniejsze obawy. . ,

M. P. decyzya nasza także, jakie mamy zając 
stanowisko w obec traktatu, Die była doprawdy ła
twą w niejednym kierunku. M. P. zdania co do 
następstw traktatu dla rolnictwa są w naszych 
okręgach wyborczych bardzo podzielone. Rzekłbym, 
że z większą siłą wystąpiło w naszych okręgach 
wyborczych zapatrywanie, aby pod żadnym warun
kiem nie godzić się na traktat, gdyż tenże stanie się 
początkiem upadku krajowego rolnictwa. M.P. możemy 
sobie atoli wystawić to świadectwo, że staraliśmy 
się wedle najlepszej woli i sumienia wniknąć w pro 
i contra tój kwestyi; a jeżeli dzisiaj zdecydowaliśmy 
się, iż będziemy głosowali za tym traktatem, to 
właśnie dokonały tego względy na to, aby nie prze
szkadzać rządowi w usiłowaniach w kierunku przezemnie 
skreślonym, zmierzającym do zaprowadzenia stal
szych stosunków komunikacyjnych między dwoma 
państwami ościennemi, oraz na korzyści, jakie za
powiada rząd z przywrócenia takich stalszych i pe
wniejszych stosunków handlowych i komunikacyjnych 
dla wszystkich kół interesowanych, nie wyjmując 
rolnictwa. Tym względom nie mogliśmy się oprzeć.

Z tego, co miałem zaszczyt przytoczyć co do
piero, przekonaliście się Panowie, że nam przyszło 
bardzo trudno nie przyłączyć się do głosu kompe
tentnych i w naszój dzielnicy słusznie wysoko ce
nionych związków rolniczych, które przecież i dla 
nas stanowią powagę rolniczą, że jednakże nie mo
gliśmy uznać absolutnój mocy decydującej temu wo
tum przy naszem głosowaniu, ponieważ my tutaj 
jako stronnictwo musimy zapatrywać się na kwestye 
ze wszystkich punktów widzenia a o ile to nie 
stało w sprzeczności z naszem przekonaniem, lecz 
w zgodzie z niem, zdecydowaliśmy się na przyjęcie 
traktatu ze względu na całe położenie ekonomiczne 
i polityczne.

Mowa ks. kanonika Neubauera
wygłoszona w sejmie pruskim w dniu 10 b. m. przy 

obradach nad etatem ministerstwa oświaty.

M. P. Chcę tylko kilka słów powiedzieć. 
W sprawie „powiatowych inspektorów szkolnych“ 
zabieraliśmy już kilkakrotnie głos i wytaczaliśmy tu 
rozmaite skargi, jakie pt siadamy w tój dziedzinie, 
i dla tego sądzę być zwolnionym od obowiązku omówienia 
tu dzisiaj sprawy tój in extenso, zwłaszcza przed 
tak mało obsadzoną Izbą. Nie zrozumianoby jednak 
u nas, gdjbyśmy przy tym tytule wtrzymali się od 
wszelkiój uwagi. Pozwolę sobie zatem dzisiaj sta
wić królewskiej administracyi szkólnój krótkie 1 okre
ślone pytanie w tój sprawie,

M. P. Muszę Wam najpierw podać kilka, 
liczb z osfcatniój statystyki szkólnój z r. 1891. W po
wiecie wejherowskim (Prusy Z ach.) było wedle tój staty
styki 1617 ewang. i 5327 katolickich dzieci szkól
nych ; w sąsiednim powiecie puckim, który w roku 
1887 od wej hero w skiego został odłączony jako osobny 
powiat, było 971 ewangelick’ch i 3321 katolickich 
dzieci; w powiecie tucholskim 932 ewangelickich 
i 3782 katolickich dzieci szkólnych. Poznawszy te 
liczby, M. P., będziecie niewątpliwie sądzili, że 
w tych trzech przeważająco katolickich powiatach 
znajduje się przynajmniéj po jednym katolickim po
wiatowym inspektorze szkólnym. Tak jednakże nie 
jest (Słuchajcie! słuchajcie! na ławach polskich.) 
ani w powiecie wejherowskim, w którym liczba 
katolickich dzieci wynosi % ogólnój liczby dzieci 
szkólnych, ani w powiatach puckim i tucholskim, 
gdzie stósunek dla katolickich dzieci jest również 
tak korzystny, nie ma ani jednego katolickiego 
powiatowego inspektora gzkólnego. W powiatach 
wejherowskim i puckim jest trzech ewangelickich, 
a w powiecie tucholskim dwóch ewangelickich po
wiatowych inspektorów szkólnych.

Sądzićby zatem można, że liczba szkól ewan- 
gielickich w wymienionych powiatach jest przewa
żającą. Ale i tak się rzecz nie ma! Przeciwnie: 
W powiecie wejcherowskim znajduje się 23 ewan
gelickich, 38 katolickich i 10 parytetycznych szkól; 
w powiecie puckim 15 ewangielickich, 42 kato
lickie i 1 parytetyczna szkoła; w powiecie tucholskim 
10 ewangielickich, 25 katolickich i 11 parytetycznych 
szkół. Widzicie zatem Panowie, że Względem na liczbę 
szkół ewangelickich nie da się tu — jak to władza 
szkólna zwykła'w innych powiatach czynić, — uspra
wiedliwić ustanawiania tylko ewangelickich powia
towych inspektorów szkólnych.

Ale, M. P.. rzecz się ma jeszcze gorzój! W 
rękach ewangielickich powiatowych inspektorów 
szkólaych spoczywa również inspekeya lokalna nad 
wszystkiemi prawie szkołami katobekiemi odnośnych 
okręgów inspekcyjnych. (Słuchajcie!)

Wobec tego, M. P., sądzę, że jesteśmy zobo
wiązani stawić dzisiaj królewskiój administracyi 
szkólnój poważne zapytanie, czy chce jeszcze dłużój 
zachować te niesłychane stósunki i czy nie ma osta
tecznie zamiaru " przedsięwziąć zmian w tym 
względzie.

Jestem przeświadczony, M. P., że także ci z 
pomiędzy Was, którzy nie stoją z nami na jednem 
stanowisku, przyznają mi, że stósunki te są wręcz 
nieznośne i że jesteśmy upoważnieni spodziewać się 
od królewskiego rządu przychylnego i uspokajające
go oświadczenia w tym względzie. (Brawo! w 
centrum i na ławach polskich).

W odpowiedzi na oświadczenie dyrektora 
ministeryalnego przemówił poseł nasz Icsiądz 
kanonik Aeubauer jeszcze raz, jak 
następuje:

Pan dyrektor ministeryalny musiał mnie źle 
zrozumieć, jeśli sądził, że skarżyłem się na to, iż 
powiatowa i lokalna inspekeya szkólna nie jest 
u nas złożoną w ręce duchownych. W moich wy
wodach nie powiedziałem w tym względzie ani je
dnego słowa. Jest mi wiadomo, że mamy u nas, 
oczywiście bardzo skromną liczbę duchownych lokal
nych inspektorów szkólnych.

Jeśli zaś pan komisarz rządowy wywodzi da- 
lój, że królewska władza szkólna stara się w dzie
dzinie powiatowych inspektorów szkólnych za
prowadzić zmianę, to mogę to usiłowanie 
tylko uznać, a zamiast skarg naszych, wyrazimy 
tu uznanie, skoro to usiłowanie doprowadzi do ko
rzystnego dla nas rezultatu. Jeźli atoli od kilku 
lat stale przychodzić musimy z temi skargami, {cho
ciaż otrzymujemy przyrzeczenie, że zmiana nastąpi, 
to także tym razem przypuścić musimy, że usiłowa
nia królewskiej administracyi szkólnej nie będą po
łączone z tą dobrą wolą, aby ostatecznie uczynić 
zadość naszym słusznym żądaniom. Królewskiój ad
ministracyi szkólnej i nam życzyć tylko mogę z ca
łego serca, aby usiłowania te, o których mówił dy
rektor ministeryalny, nieco prędzej naprzód postępo
wały, celem zaradzenia naszym skargom. Wtedy od
nośne skargi nasze zamilkną.

W traisjl dla Izb rolniczych
ukończono obrady, jak już pisaliśmy. Dzisiaj poda- 
jemy tylko ten jeszcze szczegół, że dwaj najwięksi 
przyjaciele Polaków depp. Tiedemann 1 Babimostu 
i Seer postawili wniosek, aby do § 8 dodać nastę- 

‘ pujące zdanie : „W W. Ks. Poznańskiem można po-



łączyć po dwa obwody wiejskie w jeden okręg wy- 
4 czy ? 10 każdym °kręgn wyborczym wybierać je- 
prezes“*0 CI*on^a’ drogiego zaś zamianuje naczelny

Przeciwko temu wnioskowi wystąpił bardzo 
energicznie^ poseł nasz, dr. .Inn Żół- 
toyv®hi, zaznaczając, iż tenże jest najwido
czniej skierowany przeciw Polakom.
. komisy a odrzuciła. Głosowali za nim
yiao wolnokonserwatywni i narodowoliberalni człon

kowie komisji.
Beferując o tem, dodaje berlińska „Germania“ 

oa siebie, że „przy obradach nad etatem kultu za
znaczyli narodowi liberałowie kilkakrotnie, iż W. 
Księstwo Poznańskie nie potrzebuje żadnych uła- 
wien co do języka polskiego. Dziwne światło 

przeto rzuca powyższy wniosek na wnioskodawców, 
ze przy czysto ekonomicznych kwestyach chcą Pola
ków przycisnąć do muru na swoją korzyść“.

Z dziejów francflzko-rosyjsfcießo przymierza.
Paryż, 9 marca.

• Pras7 drukarskie opuściła tu właśnie zaj
mująca książka Ernesta Daudeta, — brata słynnego 
połrteściopisarza, — p, t. Histoire diplomatique de 
C 7r iance franco-russe. Jest to opowieść, w jaki spo
sób przyszło do owéj entente cordiale pomiędzy 
Francy ą a Rosją. Daudet zaręcza, że napisał rzecz 
swoją na podstawie dokładnój znajomości faktów i 
działających osób, — nie będzie więc rzeczą zbyte
czną poznać kilka szczegółów z ciekawój książki, 
odstępując naturalnie autorowi odpowiedzialność za 
ioh wiarogodność.
n w drnK'éj części swój książki opowiada

że F’ ?reJcinet w r. 1885, pragnąc wyna
grodzić przyjaciela swego, generała Billot, za po- 

anie teki ministeryalnój jakąś ambasadą, od
wołał z Petersburga generała Appert, wrzekomo pod 
pozorem, iż zachwiany stan zdrowia tego dyplomaty 
wymaga tój zmiany. Appert otrzymał ten list Frey- 
cmeta podczas balu, który właśnie był wydał. Gdy 
car dowiedział się, że chodzi tu jedynie o pretekst, 
oburzył się tem bardzo, nie cbciał słyszeć o żadnym 
następcy a baron Mohrenheim otrzymał od pana
Giersa wezwanie, aby opuścił Paryż. Dopiero 
po wielu trudach i po długich miesiącach powiodło 

radzcy ambasady francuzkiój w Petersburgu hr. 
d Ormesson, spowodować p. Giersa, iż napowrót 
przywrócił normalne stósunki. Upatrzono wtedy na 
reprezentanta Franoyi w Petersburgu p. Laboulaye, 

ŻegDa'iąc s'ę z ówczesnym prezydentem repu
bliki p. Grévy’m i zapytawszy go, czy nie ma cze
go powiedzieć carowi, otrzymał od niego odpowiedź:
»0! nic zupełnie! Nie możemy spodziewać się od 
cara niczego!“ Daudet cytuje jeszcze inne powie
dzenie Grévy'ego. „Rosya — miał powiedzieć pre
zydent j równie nie chce słyszeć o nas, jak wszy- 

i™- Zresztą nie potrzebujemy nikogo. Żyjmy
1. • 7?aicarya') gdy będziemy spokojnie w domu
siedzieli, nikt na nas się nie rzuci!“ W ówczesnym 
gabinecie (Freycinet upadł tymczasem), oprócz Flou- 
rensa i Boulangera nie było wogóle przyjaciół tra
ktatu rosyjskiego. Tem bardziój gorliwym przyja
cielem był za to Boulanger, który tak daleko się 
posuwał, iż chciał przedłożyć carowi prośbę o przy
mierze z Francyą w liście prywatnym; list ten wsze
lako w czas jeszcze wycofano.

Daudet opowiada następnie historyą znanych 
dokumentów, które usposobiły cara wrogo przeciw 
Niemcom. Flouiens, — Daudet przedstawia go ja
ko bardzo wrażiiwego i pełnego inicyatywy, — ku
pił te doku i. enta od pewnego indywiduum, które 
mógł uważać za wtajemniczone. Gdyby Flourens 
był dyplomatą fachowym, — to — jak przyznaje 
autor książki — byłby się wystrzegał zrobienia uży
tku z tych dokumentów. Tymczasem Flourens ode
słał je do księcia Oboleńskiego do Kopenhagi, gdzie 
właśnie car się znajdował i tam też wręczono je 
natychmiast carowi.

Następcą Flourens’a w kierownictwie spraw 
zagranicznych miał być nowy prezes ministrów, pan 
Floquet. Nie zapomniano mu jednakowoż jego zna
nego okrzyku: „Vive la Pologne, Monsieur!u i baron 
Mohrenheim podniósł przeciw tój nominacyi takie 
zarzuty i restrykcye, że ostatecznie tekę spraw za
granicznych objął Goblet. Za czasów to Gobleta 
odegrał się znany epizod z kozakiem Atczynowem. 
Po Goblecie nastąpił Spuller, który miał tę sławę, 
iż nie był wcale przyjacielem Rosyi, i który w roz
mowie z pewnym deputowanym zrobił kilka takich 
nwag o Rosyi i jój przedstawicielu w Paryżu, że

O przemyśle domowym.
Na zebraniu wydziału ogólnego Centralnego Towa

rzystwa Gospodarczego dla W. Es. Poznańskiego 
czytał

dr. W. Łebiński.
----- -»#<•-----

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 59).
Czyż więc mamy założyć ręce i patrzeć spo

kojnie, jak inne prowincye i pod tym względem nas 
prześcigają?

Bynajmniej! Przecież nie na to prawi się tu 
szeroko o przemyśle domowym, żeby do niego znie
chęcać. Ale trzeba się do rzeczy wziąść z rozwagą 
i ostrożnie, bo sam zapał kilku jednostek, zwłaszcza 
chwilowy, jaki panować zwykł przy zakładaniu no
wych towarzystw, nie wystarcza.

Trzeba więc przedewszystkiem sprawę tę u nas 
rozagitować i wzbudzić większą świadomość celów 
i środków, korzyści i zarazem niebezpieczeństw prze
mysłu domowego a właściwe czynniki pobudzić, na
przód do myślenia, a potem do działania.

Ale cóż poczniemy z niedostatkiem kupiectwa, 
któreby się tą sprawą zająć chciało i mogło?

Nie przesądzam, czy słaby głos mój znajdzie 
uznanie i posłuch u naszego domowego kupiectwa, nie 
przesądzam, czy ono dostatecznie jest przygotowane 
do roli, jaką odegrać tu powinno. Ale pokładam 
wielkie nadzieje w tej mierze na rodakach naszych, 
rozsianych w przemyśle i handlu po dalszym świecie.

O tym odłamie narodu, powiedzieć mi jeszcze 
słów kilka wypada.

Każdy naród cywilizowany i postępowy ma swe

baron Mohrenheim uczuł się dotkniętym i oświad
czył, iż nie będzie mógł go jnż n;gdy — odwiedzić! 
Pewien wspólny przyjaciel obu mężów stanu usunął 
jednak te nieporozumienia. Tymczasem chciał Bou
langer robić politykę na własną rękę i ze Szwecyi 
— gdzie właśnie podróżował — czynił starania o 
uzyskanie audyencyi u cara. Odpowiedziano mu, że 
zostanie przyjęty, ale tylko wtedy, jeśli każę się 
carowi przedstawić przez ambasadora francuzkiego. 
W skutek tój odpowiedzi Boulanger stracił ochotę 
do audyencyi. O wiele skuteczniejszą była inicya- 
tywa, z którą w tym czasie wystąpił osiedlony w 
Paryżu bankier duński Hoskier. Bankier ten po
wziął plan, ażeby Berlinowi, który dotychczas był 
jedyną targowicą dla pożyczek rosyjskich, wydrzeć 
ten przywilój i giełdę francuzką podnieść do znacze
nia wierzyciela Rosyi.

Daudet poświęca temu przedmiotowi długi roz
dział, w którym wykazuje, jak wiele trudu koszto
wało pozyskanie Rosyi dla tój myśli; dalój zestawia 
dokładnie wszystkie pożyczki konwersyjne, które 
Wiszniegradzki przecież zaciągnął wreszcie we 
Francyi (800 milionów przez subskrypcyą i 1900 
milionów w drodze syndykatów) a ostatecznie do
chodzi do pożyczki 500 milionów z r. 1890. Ta 
ostatnia pożyczka, z którój, jak wiadomo, znaczna 
część musiała być z powrotem spłaconą, podjęta zo
stała dopiero po wizycie w Kronsztadzie.

W jaki sposób przyszło do wizyty flot w Kron
sztadzie, o tem opowiada Daudet nader dokładnie. 
Według jego przedstawienia inicyatywa w tym kie
runku wyszła od ministra wojny Freycineta i 'od 
ministra marynarki Barbeya, — zasługa zaś główna 
co do tego, iż rzecz się powiodła, przypada amba
sadorowi p. Laboulaye. Prezes ministrów i zarazem 
minister spraw zagranicznych p. Ribot, który zawsze 
bardzo się oglądał na Anglią, gdy go Freycinet za
wiadomił o swoim planie tój wizyty, był poprostu 
przerażony nim, a gdy po kilku miesiącach La
boulaye mógł mu donieść, że car przychylnie przyjął 
propozycyą, Ribot miał się tak zachowywać, jakby 
nie wiedział o co ohodzi. Zwłoka pewna w tój całój 
sprawie ztąd wynikła, iż Laboulaye polecenie wyba
dania, o ile myśl tój wizyty floty francuzkiój mogłaby 
mieć widoki, — otrzymał w chwili, gdy właśnie ce
sarz Wilhelm II przebywał w Rosyi, poczem car 
prawie natychmiast udał się na manewry na Wołyń. 
Daudet opowiada przy tój sposobności, iż wówczas 
to miał pan Carnot otrzymać wielki krzyż orderu 
świętego Andrzeja, zakaz jednak wystawienia sztuki 
Sardou: „Thermidor“, wywarł w Petersburgu tak 
ujemne wrażenie, iż wówczas odstąpiono na razie od 
wykonania tej myśli. Inne, drobne nieporozumienie 
wywołane zostało tóm, iż Laboulaye, nie mogąc się 
porozumieć z Ribotem co do czasu trwania swego 
urlopu — został przez Ribota odwołany ze swego 
stanowiska. Co prawda, gdy następnie eskadra 
francuzka pojawiła się przed Kronsztadem, musiał 
Ribot prosić odwołanego ambasadora, abj napowrót 
udał się do Petersburga w nadzwyczajnej misyi, 
w przeciwnym bowiem razie w tak ważnej chwili 
Francya byłaby pozostała w Petersburgu bez amba
sadora.

Podczas uroczystości w Kroństadzie, Moskwa 
i Petersburg obradowali — jak pan Daudet twier
dzi — panowie Giers i Laboulaye nad tóm, w ja
kiej formie porozumienie pomiędzy Francyą a Rosyą 
w danej chwili mogłoby zostać usankeyonowanóm 
przez dokument pisemny. Pan Giers nie chciał zgo
dzić się na żaden formalny układ, w którym byłyby 
przewidziane wszystkie ewentualności i omówione 
wszystkie szczegóły, przyznał jednak, ze coś musi 
się stać, aby te „engagements“, które się wywią
zały mocą faktów, przenieść do dziedziny życia pra
ktycznego.“ Prawdopodobnie była Rosya skłonną 
wówczas przyjąć zasadę obowiązkowej inter- 
wescyi na wypadek zaatakowania którego z obu 
zaprzyjaźnionych państw przez jakie inne 
państwo, a interwencyi lakultatywnćj na wypadek 
własnój ofenzywy Rosyi lub Francyi. Ribot miał 
domagać się formalnego układu, podczas gdy rząd 
rosyjski chciał przystać tylko na wymianę listów,— 
gdy jednak Laboulaye znowu powrócił do Paryża, 
Ribot nie powiedział jeszcze swego ostatniego słowa. 
Mohrenheim bawił wówczas w kąpielach w Caute- 
rets i otrzymał polecenie, aby udał się do Peters
burga. Dopiero, gdy przejeżdżał przez Paryż miał 
się dowiedzieć, o co właściwie chodzi. Mohrenheim 
udał się do Petersburga, późniój zaś przybyli wielcy 
książęta Aleksy i Włodzimierz do Paryża, a nastę
pnie p. Giers przebywał przez dłuższy czas we Fran
cyi, — przy którój jednak z tych sposobności doko
nano „arrangements“, p. Dautet nie umie powiedzieć. 
P. Daudet sądzi jednak, iż „czy to we formie pro
tokółu, który daje wyraz zamiarom obu stron, aby

mniej lub więcej liczne wychodźtwo zarobkowe. Nic 
w-tem nie ma zdrożnego i niebezpiecznego, zwłaszcza 
jeżeli wychodztwa te starają się pozostać w związku 
z krajem rodzinnym.

U nas związek ten obecnie coraz bardziej się 
utwierdza i zacieśnia, ale prawie tylko w politycznym, 
moralnym, narodowym, idealnym kierunku. To samo 
spostrzegamy u innych narodów. Niemiec, Francuz, 
Anglik, Włoch także się na obczyźnie nie wynara
dawia, ale kolonie niemieckie, francuzkie, angielskie, 
włoskie, greckie itp., nie tylko dbają o zachowanie 
języka w rodzinie, nie tylko czytują lub zakładają 
własne pisma, kasyna, czytelnie, nie tylko dbają 
o rzecz najważniejszą, to jest o nabożeństwo w ojczy
stym języku, ale zarazem utrzymują z krajem rodzin
nym ekonomiczne, handlowo-przemysłowe stósunki. 
Nie tylko dbają o to, jak większa część naszych ko- 
misyonerów, żeby do kraju importować najdroższe, 
najgustowniejsze towary zagraniczne, lecz żeby dla 
krajowej produkcyi i pracy torować, lub przygotowy
wać zbyt bądź zagranicą, bądź do sąsiednich pro- 
wincyi.

Słyszałem to i stwierdziłem naocznie kilkakro
tnie, że współobywatele nasi niemieccy, z tego kraju 
przenoszący się do Berlina, nie tylko ogólnie tworzą 
stowarzyszenie „Poznańczyków“, ale tworzą i mniejsze 
Kółka, wedle miast z których pochodzą. Ci starają 
się w miastach rodzinnych zaszczepiać różne gałęzie 
pracy, mianowicie i przemysłu domowego, zapewniając 
odbiór i zbyt.

U nas nie wiem, czy o czemśkolwiek podobnem 
pomyślano. A sądzę, że myślą tą, obok innych, za
pewne bardzo chwalebnych, powinny się zajmować 
liczne Towarzystwa naszych kolonii po większych 
miastach niemieckich. Jest tam wszędzie pełno hur-

wśród oznaczonych okoliczności połączyły się, — czy 
też w f rmie konwencyi wojskowój, istnieje jakiś dy
plomatyczny „instrument“ przymierza francnzko-ro- 
syjskiego, jako bezpośredni rezultat uroczystości kron- 
sztadzkich.“

Jak z tego przedstawienia rzeczy widać, pan 
Daudet dla nikogo nie ma tyle pochwał, co dla pana 
Laboulaye. Jemu to także przypisuje zasługę, iż 
pomiędzy Kuryą a Rosyą, a mianowicie przy sposo
bności jubileuszu papiezkiego, na życzenie samego 
Papieża, przywrócił napowrót przyjacielskie sto: unki.

Musimy tu na boku pozostawić kwestyą, czy 
p. Daudet czerpał wiadomośoi swe ze źródła istotnie 
autentycznego. W przedmowie swój pisze on: „Od 
początku do końca tój książki, w szczególności zaś 
w drugiój części, znajdzie czytelnik dosyć nowych 
dat i szczegółów, aby z nich mógł osądzić, iż wszy
stko powiedziałem, co w chwili obecnój bez popeł
nienia niedyskrecji powiedzieć można i że przynaj- 
mniój co do ważniejszych faktów nie potrzebuję się 
obawiać zaprzeczeń.“

Z parlamentu niemieckiego.

(69 posiedzenie.)
Berlin, 12 marca godz. 2. 

Blisko sześć godzin obradowała Izba dziś nad
traktatem handlowym z Rosyą. Dłuższa dyskusya 
wszczęła się nad art. 19, wedle którego objdwa 
państwa wprawdzie posiadają wolność taryfową, ale 
taryfa musi być zastósowywana równo do poddanych 
tych państw. Dep. lir. Mirbach (kons.) wystąpił 
gwałtownie przeciwko rzekomemu wydawaniu nie
mieckich taryf kolejowych Rosyi, na co mu odpowie
dział pruski poseł w Hamburgu Thielmann, zazna
czając, że odnośne przepisy przyjęto na życzenie 
miast nadmorskich. Po długich rozprawach przyjęto 
art. 19 znaczną większością, tak samo bez zmiany 
został przyjęty art. 20 i rosyjska taryfa.

Jutro dalszy ciąg i prawdopodobnie koniec 
obrad nad traktatem.

Koniec około godz. 6.

5E sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(34 posiedzenie.)
Berlin, 12 mirca godz. 11.

Przy rozdziale „szkoły elementarne“ toczyły się 
dzisiaj dalszo obrady nad etatem kultu. Dep. Glisz
czyński (centr.) odpowiedział na sobotnią apostrofę 
dep. Heydebranda do centrum, poczem dep. Bran
denburg (centr.) skarżył się na używanie w szkołach 
podręczników, które obrażają uczucia katolickie. — 
Dep. Jansen (centr.) żądał, aby nauczycielom wy
płacano pensye z góry, co minister dr. Bosse przy- 
rzekł uwzględnić.

Prezes Koła polskiego, poseł nasz, pan radzca 
Stanislaw JVlotty skarżył się na to, 
iż nauczyciele poniewierają i lżą polskie dzieci. 
Pochodzi to ztąd, że sprowadza się z innych 
dzielnic do polskich okolic ludzi, którzy nie mają 
najmniejszego pojęcia o zwyczajach i przekona
niach ludności.

Minister dr. Bosse odpowiedział, że zostały 
wydane ogólne rozporządzenia, zapobiegające złemu 
traktowaniu dzieci szkólnych. Każdą karę atoli, 
wymierzoną dziecku polskiemu, wyzyskuje polska agi
tacja tak, jakoby ta kara wypływała z narodowój 
nienawiści.

Dep. Gerlich (wolnokons.) prosił polskich po
słów, aby wpłynęli na to, iżby dzieoi polskie chciały 
się uczyo po niemiecku. Pan Gerlich twierdzi, że 
podburzają obecnie polskie dzieci, aby się nie uczyły 
po niemiecku, ponieważ to jest język niemiły Bogu. 
Tego mówca chce dowieść. Co chwila zdarza się, 
że dzieci, które co dopiero opuściły szkołę, oświad
czają przed sądem, że nie umieją po niemiecku. Mó
wca uważa sobie za zaszczyt, iż obcuje z wielu Po
lakami, ale właśnie dla tego prosi on Polaków usil
nie, aby nie żądali ciągle nowych ustępstw, lecz uza
sadnili najprzód postępowaniem zaufanie, jakie im 
okazano. Mówca woła do ministra: „Landgraf, 
werde hart“! (Oklaski na prawicy. Niepokój na 
ławach polskich).

Dep. Szmula (centr.) skarżył się na wysokość 
kar nakładanych na dzieci szkólne za opuszczenie 
lekcji i na sposób traktowania polskich dzieci.

towników, którzy nie tylko w miejscu, ale i daleko 
po za murami Berlina, Hamburga itp. szukają tań
szego robotnika dla wyrobu swych hurtownych towa
rów, których wszechpotężna maszyna parowa wyko
nywać nie może. Niedawno donosił mi ktoś z West
falii, że tamtejsi grosiści aż na Górny Szlązk dają zamó
wienia, a mimo znacznych kosztów transportu, jeszcze 
korzystniej wychodzą na tych zamówieniach, jak na 
domowych.

Ileż by to rąk, szukających pracy, zatrudnić 
można i u nas, gdyby rodacy nasi, żyjący na obczy
źnie a będący w poważniejszych stanowiskach, 
ten sposób zamiejscowej produkcyi hartownej, sta
rali się skierować w swoje strony. Każdy z nich 
ma przecież gdzieś w kraju swe rodzinne gniazdo, 
rodzinne lub przyjacielskie związki, przez które nie 
trudno nawiązać podobne stosunki. Nam ztąd, zwła
szcza też Polakom, prawie niepodobna je kleić, bo 
nas nie znają, nam nie dowierzają, jak to niejedno
krotnie stwierdzić miałem sposobność w odnośnych 
staraniach. Inicyatywa musi wyjść ztamtąd, potrzeba 
na to pośrednika, a pośrednikiem tym mogą być tylko 
nasi, zasiedziali na obczyznio rodacy, którym myśl tę 
najusilniej polecam, tak jednostkom jak towarzystwom 
do rozwagi na posiedzeniach.

Jeżeli dążność taka znajdzie u rodaków naszych, 
na obczyźnie żyjących uznanie i oddźwięk, jeżeli roz- 
agitowana, zacznie nastręczać objawy pochwytne, wtedy 
będzie i u nas czas zakładać odnośne stowarzyszenia 
i spółki, bo będzie możność powodzenia a wykluczoną 
będzie możność zawodu i rozczarowania.

Tymczasem zaś starajmy się w sposób powyżej 
naszkicowany, spowodowywaó gminy, powiaty i rżąc 
do szerzenia nauki zręczności po szkołach elemen
tarnych.

Poseł nasz p. prof. Sełiroeder 
wyraził ubolewanie swoje z tego powodu, że mi
nister broni złego traktowania polskich dzieci. 
Obecne urządzenie szkólnictwa w wschodnich 
dzielnicach musi dotykać boleśnie Polaków.

Dep. dr. Porsch (centr.) prosił ministra pono- 
wnie, aby uwzględnił żądania posłów górnoślązkich 
w dziedzinie szkoły. Mówca zapytał, czy słusznem 
jest, aby na Górnym Slązku udzielano 4 godzin re
ligii tylko, gdy tymczasem w innych dzielnicach po
bierają dzieci 5 godzin nauki religii. — W interesie 
ślązkich tkaczy przemawiał dep. Conrad (centr), 
polecając popieranie szkoły robót ręcznych w Starój 
Hucie. — Przy tutule „sztuki i nauki“ ubolewał 
dep. Szmula, że nie uczyniono nic dla odbudowania 
zamku Piastów w Brzegu i polecał ślązki marmur 
i granit w miejsce zagranicznego. Komisarz rządo
wy Persius twierdził, że zamek Piastów jest utrzy- 
many w dobrym stanie.

Koniec o godz. 4.

Niemcy.
* Berlin, 12 marca. W sprawie rzekomego 

orzeczenia ks. Bismarcka co do traktatu rosyjskiego, 
o czem referowaliśmy na tem miejscu przed kilku 
dniami, donosi interesowany w tem prof. Schwenin
ger do monachijskiój „Allg. Ztg.“, że tego nie mó
wił. ani nie mógł mówić, co mu przypisuje hr. Dóu- 
hoff i że zażądał już wyjaśnienia i zaprzeczenia od 
bar. Stumma.

— Cesarzowa wyjechała ze wszystkiemi 
dziećmi dziś rano o godzinie 8 minut 27 do Abazji. 
Cesarz towarzyszył małżonce na dworzec, a w dniu 
19 b. m. sam ma wyjechać również do Abazyi.

— W o b e c pogłosek pism zagranicznych o 
zdrowiu cesarza niemieckiego, zapewniają pisma ber
lińskie, że stan zdrowia cesarskiego jest zupełnie 
zadowalający i że wiadomości te są całkiem nieuza
sadnione.

— Komisya budżetowa odrzuciła dziś 
jednogłośnie żądanie 8 milionów na pomnik dla 
Wilhelma I, uchwalono tylko jednorazowy datek 
4 milionów na wzniesienie posągu i z tych 4 milio
nów obecnie jako pierwszą ratę 1,100,000 m. Ksiądz 
prałat Jażdżewski, członek komisyi, głosował za tą 
pozycyą, którą przyjęto 19 głosami przeciw 8.

— Kanclerz wniósł w Radzie związkowój 
o udzielenie przyzwolenia na wybicie 11 milionów 
msrek w pięcomarkowych sztukach, 7 milionów 
w dwumarkowych i 4 milionów w jednomarkowój 
monecie z powodu zwiększonój potrzeby większój 
8rebrnój monety zdawkowój.

— Hanowerski „Kour.“ donosi, że pogło
ski o ustąpieniu dep. Bennigsena są fałszywe.

— Nadburmistrz berliński wysłał w imie
niu magistratu telegramy do cesarza i do kanclerza, 
kby im podziękować za politykę traktatów han
dlowych.

Francya.
* Paryż, 12 marca. W francuzkiój Izbie 

poruszono znowu głośną rewizyą konstytucyi. Po 
uchwaleniu nagłości dla dwóch projektów, zakazu
jących publikowania śledztwa i procesów anarchi
stycznych, Izba zastanowiała się, czy przypuścić pod 
obrady wniosek dep. Bourgeois, tyczący się rewizyi 
konstytucyi. Referent oduośnój komisyi oświadcza 
się przeciwko wnioskowi. Dep. Bourgeois występuje 
za rewizyą. Goblet przedstawia rewizyą jako ko
nieczność, uznaną przez wielu deputowanych, twier
dząc, że należy znieść prawa prezydenta republiki 
i veto senatu, które przeszkadza przedsięwziąć 
reformy demokratyczne. (Oklaski na skrajnój le
wicy.) Po przemówieniu dep. Deschanela, odroczono 
obrady nad tą sprawą do jutra.

— Prezydent Carnot wysłał do cara 
następujący telegram z powinszowaniem urodzin: 
„Czuję potrzebę złożenia Waszój Cesarskiój Mości 
jak najszczerszych i najserdeczniejszych życzeń przy 
sposobności urodzin Waszój Cesarskiój Mości i wzię
cia udziała w dowodach poddaństwa, jakie otrzyma 
Wasza Cesarska Mość w dniu dzisiejszym“. Na to 
odpowiedział car: „Za dowód pańskiego przyjaznego 
usposobienia, który dałeś mi przy sposobności mych 
urodzin, dziękuję Panu serdecznie“.

Włochy.
* „New-York Herald“ donosi z Rzymu o wra

żeniu, jakie tam zrobiło znane przemówienie prezesa 
franeuzkiego gabinetu Periera i ministra Spullera 
w sprawie kościelnój. Pismo to otrzymało następu
jącą depeszę:

„Papież polecił Nuncyuszowi paryzkiemu, aby 
w jego imienin podziękował panu Perierowi za

Nie zrażajmy się też wolnym postępem, jaki 
sprawa przemysłu domowego u nas zapewnie dość 
długo jeszcze mieć będzie. Potrzeba było i gdziein
dziej dziesiątków lat, zanim się nie nadarzyła szczę
śliwa chwila i okoliczność do przeprowadzenia teore
tycznych pomysłów na praktyczne tory. Zważmy i to, 
że społeczeństwo nasze robocze, a jak na wstępie za
uważyliśmy, chętne tylko do najgrubszych prac, zu
pełnie prawie jeszcze nie jest przygotowane do prze
konania się, że - można inaczej zarabiać jak rydlem, 
kilofem lub siekierą. Oswajać je trzeba z każdą no
wością powoli a strzedz się gorączkowych zapędów, 
kończących się tak często rozczarowaniem.

Jeżeli myśli te, tu na tak poważnem miejscu 
rzucone pobieżnie, padną nie na opokę, i nie znajdą 
przeciwności, z jakiemi po części dotąd niejednokro
tnie walczyć musiały niezasłużenie, to może już za 
rok, będzie można sprawę przedstawić ponownie z do
datnim materyałem, na którym się oparłszy, przystąpi 
się śmiało i energicznie do praktycznych wniosków 
ostatnich, co daj Boże!

Skoro nam kupcy powiedzą, jakiego towaru, 
wyrobu z dziedziny przemysłu domowego potrzeba 
wskażą chętnych odbiorców bądź w kraju, bądź 
w obczyźnie, to choć nas Czech ow krakowski okrzy
czał jako próżniaków, znajdziemy i u siebie pod do
statkiem rąk pracowitych. Wszyscy pracować chcą, 
pracy szukają, żeby coś zarobić, ale nie wiedzą, jakiej 
pracy się chwytać, jak na innych, tak i na polu 
przemysłu domowego. Zgadywanie, rzucanie się ua 
oślep, może mieć powodzenie, ale rozwaga i wyracho
wanie wszechstronne powodzenie mieć muszą, skoro 
Bóg łaski swej dobremu dziełu nie odmówi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ostatnią mowę w Izbie. Deklaracje prezesa gabi
netu, p. Spullera, zrobiły na Ojcu sw. jak najlepsze 
wrażenie.

Widzicie — rzekł Leon XIII do jednego 
z kapłanów — tyle kizyezano przeciw mojój polityce, 
utrzymując, że nigdy Die osięgnie ona praktyczuego 
skutku i oto rząd republikański przyznaje mi dziś 
słuszność i oświadcza, że względem katolików i du
chowieństwa pragnie się trzymać tolerancji i umiar
kowania. Po raz to pierwszy od kiedy istnieje 
rzeczpospolita, Dba francuzka słyszała odezwanie 
się tak liberalne, a muszę przyznać, iż w znaczuśj 
mierze przyczyniłem się do tego.“

W podobnym, tylko poważniejszym i bardziśj 
prawdopodobnym tonie, przytaczał odezwanie się 
Papieża w tój sprawie znany korespondent waty
kański „Pol. Corr.“, którego doniesienia streściliśmy 
już w naszem piśmie.

Anglia.
" * Londyn, 12 marca. Dzisiaj został otwar

ty parlament angielski mową królowój. Mowa ta 
wspomina o dobrych stósunkach Anglii do wszyst
kich mocarstw; dalój zaznacza, że rokowania z rzą
dem rosyjskim w sprawie pamirskiój postępują na
przód, tak, iż jest nadzieja pokojowego załatwienia 
kwestyi spornej. Mowa wyraża także nadneje spo
kojnego zbadania starcia z francuzkiem wojskiem 
kolonialnem w zachodniój Afryce.

Następnie porusza mowa żądania rządu, tyczą
ce się powiększenia, a raczój wzmocnienia marynar
ki i pokojowe usposobienie Irlandyi, a w końcu za
powiada projekt prawny, mający na celu wsparcie 
wydalonych ^dzierżawców irlandzkich, oraz kilka 
projektów z programu, ułożonego przez stronnictwo 
iiberalne w Newcastle.

Dzisiaj odbyło się także w ministerstwie spraw 
zewnętrznych zebranie stronnictwa liberalnego ’pod 
przewodnictwem Roseberego, który w dłuższej i do
niosłej mowie podnosił, że nowe ministerstwo 'nie 
oznacza zmiany polityki, tylko zmianę osób. Rząd 
nowy będzie strzegł honoru Auglii i starał się o za
chowanie pokoju europejskiego. Dalej wywodził Ro- 
sebery, że jest bezwzględnym zwolennikiem 
bilu homerule, z którym stronnictwo liberalne jest 
związane węzłami honoru. Stoi on również na sta
nowisku oświadczenia, które złożył Gladstone w swej 
ostatniej mowie parlamentarnej przeciwko Izbie 
lordów. Konstytucya Izby lordów była dotych
czas anomalią, a stała się niebezpieczeństwem dla 
kraju, odkąd jest zgromadzeniem torysów, słuchają
cych rozkazów naczelnika stronnictwa konserwaty
wnego. Rząd nie pominie żadnej sposobności, aby 
krajowi na drodze konstytucyjnej wyjaśnić tę ano
malią i to niebezpieczeństwo, Pierwszym projektem 
który rząd przedłoży Izbie gmin, będzie projekt od
łączenia angielskiego kościoła od państwa we Walii.

Tak tedy nie ziściły się nadzieje torysów i prasy 
niemieckiej wszelkich odcieni, która z dobize zrozu
miałych względów nie może spokojnie znieść doko- 
nywającego się w Anglii dzieła sprawiedliwości, za 
jakie poczytać należy zapiojektowany przez Glad- 
stona samorząd irlandzki. Prasa ta razem z tory- 
sami angielskimi cieszyła się, że z ustąpieniem Glad- 
stona upadnie również bil samorządu dla Irlandyi, 
tymczasem wbrew tym pobożnym życzeniom, Rose- 
bery oświadcza publicznie, że jest „bezwzględnym 
zwolennikiem bila homerule“ — i że — czego się 
najmniej torysi spodziewali — uważa Izbę lordów 
za „anomalią i niebezpieczeństwo dla kraju.“ Mowa 
Roseberego wywoła ogromne wrażenie zarówno 
w Anglii, jak i w całym świecie cywilizowanym. 
Zaiste, Gladstone wiedział w kim znajdzie godnego 
następcę!

poturbowanych, dwie osoby poranione. Liberałowie 
chcieli demonstrować na ulicach, ale policja ich roz
proszyła.

Nowy Jork, 12 marca. W nocy na niediielę 
eksplodowała bomba prze! bramą restauracyi w cyrku
le włoskim. Wszystkie szyby sąsiednich domów po
pękały. 8prawca nie znany.

Wedle depeszy z Kingston (na Jomaice), okręt 
wojenny z Haiti zajął jacht, wiozący dla powstań
ców amunicją; cała załoga została rozstrzelaną.

Londyn, 13 marca. W Izbie lordów. Lord Sa
lisbury wzywa, aby rząd sprawę samorządu irlandz- 
kiego przedłożył narodowi do rozstrzygnięcia.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna

Uczmy dzieci Lasze czytać i pi
sać po polsku!

IPologrroiixxy.
Rzym, 12 marca. Ajencja Stefaniego donosi 

z Rio de Janeiro, że rząd brazylijski powiadomił 
członków ciała dyplomatycznego, iż po upływie 48 
godzin rozpoczną się operacye wojenne przeciwko 
powstańcom w zatoce Rio de Janeiro.

Peszt, 12 marca. Sejm przyjął ogromną więk 
szością projekt, tyczący się prowizorycznego zała
twienia stósunków handlowych z Rosyą.

Wiedeń, 12 marc». Wczoraj po południu 
odbyło się w kościele 00. Augustyanów, uroczyste 
pobłogosławien e zwłok ś. p. Atanazego Benoego. 
Koło polskie postępowało gremialnie za trumną od 
mieszkania do kościoła. W kościele zgromadzili się 
wszyscy ministrowie z prezesem księciem Wind'sch- 
graetzem na czele, wice-prezydent Izby dr. K&threin, 
członkowie prezydyum, liczni deputowani z klubów, 
należących do koalicji, wielu dostojników 1 wyższych 
urzędników. Po nabożeństwie udał się orszak po
grzebowy na dworzec kolei północnej. Następnie 
delegacya Koła polskiego odwiozła zwłoki do Niego- 
wici, gdzie złożope będą w grobach familijnych.

Wiedeń, 12 marca. Komunikat zjednoczonój 
lewicy niemieckiój oświadcza, że klub, wszystkimi 
głosami przeciw jeduemu, postanowił przystąpić do 
opinii przewodniczącego, który podczas koDferencyi 
przewodniczących klabów z rządem wyraził swoją 
zgodę na 1, 2 i 5 punkt rządowego projektu refor
my wyborczój. Komunikat zaznaczając naglącą ko 
nieczność przeprowadzenia reformy, oznaimia dalój, 
że klub gotów jest, na podstawie przyjętych przez 
przewodniczącego zasad, użyczyć poparcia wdrożonój 
w tym kierunku przez rząd akcyi.

Wiedeń, 12 marca. Około 30,000 robotników 
udało się wczoraj partyami na cmentarz centralny, 
gdzie złożyli wieńce na grobie poległych podczas 
rewolucyi 13 marca 1848 roku. Zajść Die było ża
dnych.

Abbazia, 12 marca Krążą pogłoski, że ce
sarz niemiecki przybędzie tu dnia 17 b. m.

Abbazia, 12 marca. Wczoraj odbył się tu 
wspólny bankiet austryackich i niemieckich oficerów. 
Wznoszono toast na cześć cesarza austryackiego 
1 cesarza niemieckiego, dalój na trwałość wzajemnój 
Wiernój przyjaźni i koleżeństwa. Publiczność przyj
mowała przemowy pelnemi zapału okrzykami. Obu 
hymnów ludowych wysłuchali zgromadzeni stojąc.
. Madryt, 12 marca. Nowy gabinet złożył się 
isk następuje: Sagasta objął przewodnictwo, Amos 
Salvador, finanse, Aguilera, obecny gubernator Ma-
Wu, sprawy wewnętrzne, Groizard roboty publi

czne. Ministrowie Capdepon, Moret, Domínguez i
usfiuin zatrzymali owoje teki.

Bukareszt, 12 marca. Odbyło się tu burzli
we zebranie liberałów; ¡.dwóch policyantów zostało

JPornnoó, wtorek 13 marca
* Eksportacya zwłok nieodżałowanój pamięci 

hr. Augusta Cieszkowskiego odbędzie się w czwartek 
z domu żałoby przy Placu Królewskim do kościoła 
św. Wojciecha o godz. 5 po południa, a pogrzeb 
w piątek rano o godz. 10.

Jak słyszymy, synowie Zmarłego nie życzą 
sobie, żeby na trumnę ich wielkiego rodzica składano 
wieńoe liczne i tegoczesnym obyczajem coraz oka
zalsze. Niebożczyk nie lubił i unikał wszelkiój 
okazałości i wystawy. To jego usposobienie uczcić 
chcą słusznie synowie, a publiczność nasza uczcić ją 
także powinna, składając raczój zamiast wieńców 
na grób, datki odpowiednie na ce!e naukowe lub 
dobroczynne.

Może i w tój mierze z duchawój spuścizny po 
wielkim mężu, nastanie u nas mała, ale zbawienna 
reforma.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek ko
medya Aleksandra Dnmasa: „Półświatek,“ W niój trzeci 
występ p. Liidowój.

W środę komedya Bałuckiego uwieńczona pier
wszą nagrodą na konkursie „Knr. Warsz.“: „Flirt.“ 
W niój czwarty występ p. Liidowój.

W czwartek komedya Dumasa: „Dama kameliowa.“ 
W niój piąty występ p. Liidowój.

W sobotę na bentfis p. L ii d o w ó j komedya Szeks
pira : „Jak się wam podoba?“ W niój szósty występ p. 
Liidowój.

Biletów abonamentowych nabywać można w skła
dzie B. Sznlczewskiego przy Wilhelmowskia placu.

Biletów tych nabywać można tylko na krzesła par
terowe, loże parterowe i I piętra — na inne miejsca rze
czonych biletów nie ma.

* Wystawa 8ztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 — 1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
połndnin. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 12 marca 
rano 2,70 m., w południe 2,72 a. Dnia 18 marca rano 
2,78 m.

Z S r e m n telegrafuje główny urząd celny, że 
dnia 13 b. m. stan wody wynosił tam 2,56 mj

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego Tow. 
Przyjaciół Nank odbędzie się w środę dnia 14 b. m. 
o godzinie 61/® wieczorem w gmachn Towarzystwa. Na 
porządku obrad: 1) Wspomnienie o ś. p. Auguście Cie
szkowskim : A. Cieszkowski jako przyrodnik i członek 
wydziału przyrodniczego, 2) Wybór nowych członków 
i sprawy wydziału.

W. Szczerbióski. 
sekretarz wydziału.

* Z komitetu Kościuszkowskiego. Szan. Członków 
komitetu obchodu Kościuszkowskiego w Poznaniu zapra
szamy uprzejmie na plenarne posiedzenie, które się 
odbędzie dnia 16 b. m. (w piątek), o godzinie 8 wieczo
rem w hotelu Wiktoryi.

M. Jackowski, Fr. Krysi ak,
przewodniczący. I. sekretarz.
* Zapowiedziane na wczoraj posiedzenie wydziału 

historyczno-literackiego Tow. Przyjaciół Nank nie odbyło 
tię z powodu śmierci prezesa Towarzystwa ś. p. hr. Au
gusta Cieszkowskiego.

* Zwracamy uwagę czytelniczek naszych i polecamy 
gorąco magazyn p. Laskowskiej z Połomskich, któ
ra z dniem dzisiejszym otworzyła pracownią sukien dam
skich przy św. Marcinie nr. 21. Nowemu przedsiębior
stwu życzymy powodzenia!

* Przypominamy, iż w czwartek odbędzie się w sali 
Lamberta koncert śpiewaczki p. Mai ten i dyrektora 
mnzyki dr. Harthana,

* Sprostowanie. Nie w Trzciance, jak w wczo
rajszym numerze błędnie wydrukowano, lecz w Trzcielu 
odbyło się zebranie przedwyborcze, ża którćm przemawiał 
ks. prób. Szymański, nie ks. prałat Enn.

* Bijatyki. Pewien czeladnik kowalski pokłóciwszy 
się wczoraj wieczorem na Tamie z robotnikiem uderzył 
go bykowcem tak silnie w głowę, że zadał mu ciężką 
rsnę i powalił na ziemię. Po tóm zajściu uciekł wpra
wdzie, ale jeszcze wczoraj ndało się policyi wywiedzieć 
się o jego mieszkaniu i zapewne dzisiaj nastąpi jepo przy- 
aresztowanie. — Na ulicy żydowskiój uderzył pewien ro
botnik tępóm narzędziem kilka razy w twarz tandeciarza. 
Przywołana na pomoc policya zaprowadziła go do wię
zienia.

* Gniezno. Dnia 11 b. m. miał w Towarzystwie 
Przemysłowców i Rzemieślników katolików tutejszych pre
zes tegoż Towarzystwa, ks. Pasikowski, odczyt o głośnój 
sprawie toruńskiój, która się zakończyła r. 1724 strace
niem prezydenta miasta Rosnera i 9 obywateli. Na od
czyt ten, pod każdym względem interesujący, zebrali się 
licznie członkowie Towarzystwa, jako też i tutejsze du
chowieństwo.

* Rogoźno. Woźnica Jankę jadąc przed kilku 
dniami do Goślinki, zboczył w ciemności nocy z drogi 
i wpadł z wozem do Warty, gdzie utonął.

* Wronki. W wielu rodzinach wywiązał się tyfns 
z używania złój wody do picia. W niektórych przypad
kach przybrał on groźny charakter i przyłączyło się do 
niego zapalenie płnc.

* Krotoszyn. Syn gospodarski Józef Szymura z Da
szyna składając dnia 9 b. m. na placu ciesielskim budo
wniczego p. Bobińskiego drzewo z wozu, przygnieciony 
został pniem tak nieszczęśliwie, że w kilka godzin potóm 
umarł.

* Wągrowiec Dnia 8 marca olbyi się » tatej- 
szóm gimnazynm egzamin abitnryencki, Z 8 uczniów 
prymy, którzy się do niego zgłosili, złożyło 6 ; pomiędzy 
mmi dwóch Polaków: pp. Alfred Dzialowski z Iwna 
i Władysław Kozielski z Wągrówca, których dla do
brych prac piśmiennych uwolniono od egzaminu ustnego.

* Mogilne. Powzięto tn zamiar założenia szkoły 
rektorskiój. Lokalu szkólnego dostarczy miasto i nstanowi 
nauczyciela z p-nsyą 1800 do 2000 m. Opłata szkólna 
ma wynosić 120 marek rocznie. Do przeprowadzenia 
tego projektu wybrano komitet złożony z pp. burmistrza 
Saalmanna, adwokata Tonna i kopca Józefa Starka.

* Z sprawozdania rocznego Towarzystwa zabezpie
czeń w Schwedt wyjmujemy następujące dane: W od
dziale zabezpieczenia od ognia zwrócono z przypadającój 
na rok 1893 premii 13 procent dywidendy. Sama za
bezpieczeń wynosiła 645,408,522 marek (w porównaniu 
z rokiem poprzednim 10,283,646 marek więcój), premie 
1,740,016.70 m. (83,900.40 m, mniój); fandnsz rezer
wowy 1,281,313.69 m. (61,762.55 m. więcój). W od
dziale zabezpieczenia od gradn wypłacono 15 procent dy
widendy. Sama zabezpieczeń wynosiła 140,974,394 m. 
(w porównania z rokiem poprzednim 6,444,890 m. więcój), 
premia 112,621.10 m. (45,096 m. więcój. Fnndnsz re
zerwowy 797,419 69 m. (471,322.67 m. więcój).

Rok 1893 obfitował w pożary. Liczba ich doszła 
do 417 (29 więcój niż w roku poprzednim), za to prze
ciętna wyzagrodzeń była niższa niż 1892 rokn, tak, że 
pozostało 226,626 20 m. nadwyżki, którym zawdzięcza 
się dywidendę 13 proc.

Rezultat zabezpieczenia od gradn był bardzo po
myślny. Fandnsz rezerwowy zwiększony został o marek 
471,822.67, a oprócz tego pozostało 166,893 10 marek, 
które rozdzielono jako 15 procentową dywidendę. Wpła
cana premia wynosiła w przecięciu 0,72 procent, a wła
ściwie po odliczeniu 15 proc, dywidendy tylko 0,60 proc.

* Na budowę kaplicy katollokiój w Nowym To
myślu złożono na moje ręce następujące składki:

Za pośrednictwem ks. prób. Piątkowskiego z Psar- 
skiego gmina Białokosz 10 m , za pośrednictwem ks. prób. 
Myllera z Wytomyśla : Agnieszka 8obieraj z Wytomyśla 
3 m. i Staruszkiewicz z Wąsowa 2 m.; za pośrednictwem 
p. Wierzejewskiój z Kozłowa, parafii bnkowskiój: W. W. 
3 m., Horla 2 m., W. Śliwiński 1 m., Małecki, Buda, 
Fr. Walkowiak, Sz. Oichy, Borowczyk i Cinka po 50 fen., 
Tomczak, J. Fiątek, Szajstek, Majcherek i Cichy po 30 
fen., A. Cichy, Stachowiak, Rozalczak. Lndwikoski i Mi
kołajczak po 25 fen,, W. Szymkowiak, W. Lndwiczak, 
Olejniczak, Śliwiński i J. Bręk po 20 fen., M. Lndwiczak, 
Zaleski i Tymkowtki po 15 fen., J. Blachnierek, M. 
Bręk, W. Blachnierek, A. Cinka, 8. Szymkowiak, Mą- 
droch, Czapracka, Walkowiak, Nowaczyk, J. Śliwińska, 
Janeda, Staśkowiak, Norek, Kierończyk i Kaczmarek po
10 fen.

Składając łaskawym ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zapłać,“ proszę gorąco o dalsze składki, ponieważ na roz
poczęcie budowy znacznój jeszcze potrzeba kwoty.

Nowy Tomyśl, 10 marca 1894.
W imieniu komitetu

W. Bartecki. 
adwokat.

* Trzechsetną rocznicę kanonizacyi św. lacka
zamierza uroczystym jnbiieufzem obchodzić krakowski 
konwent 00. Dominikanów w r. b. Tutaj znajdują się 
zwłoki wielkiego polskiego patrona w prześlicznój renesan
sowej kaplicy na piętrze, wzniesionej w XVI wieku 
w miejscu, gdzie było mieszkanie świętego. Główne 
uroczystości przypadną na dnie od 26 sierpnia do 2 wrze
śnia. Zaproszenia przesłane zostaną do Biskupów Galieyi 
i krajów sąsiednich. Spodziewać się można zjazdu i wiel
kiego napływa Indu. Przygotowania w kościele i kla
sztorze krakowskim jnż rozpoczęto. Niebawem będziemy 
mogli podać bliższe szczegóły pięknego obchodu, mającego 
znaczenie zarazem kościelne i historyczne.

* Towarzystwo monachijskie przeciw nadużywaniu
alkoholu w postaci piwa. (Z „Pobudki do szerzenia 
wstrzemięźliwości“.) Z począskiem nowego roku zawią
zało się w Monachium Towarzystwo wstrzemięźliwości 
staraniem zasłużonego lekarza z Montevideo, dr. Brendla, 
który po złożenia praktyki lekarskiej osiadł w Monachium 
i pracą nad wykorzenieniem pijaństwa postanowił zakoń
czyć pracowity swój żywot. Nowe Towarzystwo przyłą
czyło się do istniejącego jnż od dawna Towarzystwa, pro
wadzącego walkę z szerzącem się strasznie w Niemczech 
pijaństwem, a na członków tegoż zapisały się znakomitości 
lekarskie, jak: sławny na cały świat Pettenkofer, tajny 
radzca Voit, profesor Moritz i wyższy radzca medycyny 
Bollinger. Na pierwszy rzut oka sądzićby można, że To
warzystwa wstrzemięźliwości w okolicach, gdzie ludność 
samego prawie piwa nżywa, nie mają racyi bytu i że je 
raczój tam zakładać należy, gdzie się nadużywa gorzałki. 
Przypatrzywszy się jednakże sprawie tój bliżój, zauwa
żymy w Bawaryi coraz to wyraźniejsze psucie się do
brych obyczajów, podupadanie dobrobytu oraz zastraszające 
mnożenie się chorób umysłowych — słowem wcale wi
doczne skntki pijaństwa! Nadto złożył Bollinger, zajmu
jący się szczegółowo badaniami schorzałego serca, nie 
wątpliwe dowody, iż nader częste i wielorakie zboczenia 
tego narządu, objęte przezeń charakterystyczną nazwą 
„Miinchener Bierhezze“. pochodzą n Bawarczyków z nad
używania piwa. Dr. E. D. ..

* Położenie finansowe szlachty rosyjskiój musi być 
bardzo smnrne, gdyż petersburskie Towarzystwo kredytowe 
dla szlachty podało na snbhastę nie mniój jak 1765 ma
jątków, które mają być sprzedane jnż w kwietniu i maju 
b. r. Największa liczba tych majątków przypada na na
stępujące gubernie : na pułtawską 154, orelską 150, 
knrską 146, kazańską 108, tulską 103, tambowską 90, 
penską 88, symbirską 74, saratowską 68, woronezką 67, 
charkowską 61, smoleńską 49, besarabską i czernichowską 
po 46, samarską 36, kałnską i petersburską po 34, nfską 
33, niże-nowogrodzką 32. W lepszych nieco stosunkach 
znajdują się właściciele ziemscy w t. z. kraju południowo- 
zachodnim. W gubernii kijowskiój wystawiono na sprze
daż tylko 17 majątków, w podolskiój 14, w wolyńskiój 9. 
Z rąk szlacheckich wyszło według spisn wspomnianego 
towarzystwa w ostatnim czasie 30 majątków.

* 12 butelek Madery z r. 1794 ofiarowało księciu 
Bismarckowi miasto Lubeka, na pamiątkę odwiedzin Wil
helma II w Friedrichsrnhe.

* Kalendarz Jutro w środę dnia 14 marca św. 
Matyldy wd. i Zacharyasza.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 19. Zachód o go
dzinie 6 minut 1. 

śiaMDsci luis i arm».

Wiadomości literackie. — Tow. monachijskie przeciw nad
używaniu alkoholu w postaci piwa. — Podanie ludowe 
o skamienialój karczmie. — Rozmaitości. — Bibliografia.

Przybyli <• ('•zBMla.
Poznań, 12 marca

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Grochowski z żoną z Kłecka, Jasiński z żoną 
z Grodziska, Lenguitz z Bączkowic, Sommer 
z Lipska.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃ8KI. Szulcze- 
wski z Slawoszewa, Grabowski z Wrześni, Hfih- 
nisch z Wrześni, Manz z Neekersulm, Zyner z Am
sterdamu, Bach z Baku, Goldstein z Wrocławia, 
Nenfeld z Hanoweru, Marouse z Berlina, Meyer 
z Hamburga.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Pinii. 13 marca. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: zachm.
Okowita:----- •
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w mielącą 

<bea beczki) tow. opodat. 60-ta 47 40 m., 70-ta 28,00> mk., marzec 
60-ta 47,40. 70-ta 28,00, m., maj 60-ta —m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrOw. Cena wypo- 

wiedaiaua -mrk, w uiiejacn bez beczki bO-ta 47,40 mrk., 
70-ta 28 00 ni., kwiecień 60-ta —m., 70-ta . mrk.

ByUgoezea 12 marca inki.
Pszenica 125—130 m., gatunek pośledni 122—124 m. 

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 105—108 mrk., gatunek pośledni 101—104 mrk.
Jęczmień według jakości 116-180 mrk., dla bro

warów 181—140.
Groch na paszę 182-146 m., wrzący 160—106 m.
Owies 180—140 m.
Okowita 80,00 m.
Hagdebarg, 12 marzec. — O n k i e r ziarnisty ezol. 

work. 92% 18,86, cukier ziarn. eid. 88% 18,26, enk. ziar. eKoL, 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 10,66. 
Usposobienie: spok. ff. Raflnada chlebowa , , f. Bafinada
chlebowa II —, mielona rafln. z beczką —,—, miel. Melis 1 
z beczką —. 8pok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za marzec 18.00— plac., 18,02% iąd., kwie
cień 12,92% pic., 12,96- żąd., maj 12.96— płc., 12,97% żąd., 
czerwiec 12,95- płac., 18,00— żąd. Stale. Obrót tygodniowy 
w i.ukrze rurowym -,— ctr.

Hamburg, 12 marca. — Okowita spek., sa marzec-kwie
cień 19% :ąd., kwiecir ń-maj 19% żąd., maj-izerwiec 20—żąd., 
czerwiec-lipiec 20% iąd. — Kawa good arerag. Santos za 
marzec 81%, za maj 80%, za wrzesień 76—, za grudzień 
78%. Lsposobienie: spok. Obrót 3000 miechów.

>»TH,n jpo’W'j.eTcnsBdeu..
Dnia 12 msrca 1894 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e.

Belmnllet . . 
Aberdeen . . 
Chrystiansund 
Kopenhaga . 
Sztokholm 
Haparanda . 
Petersburg . 
Moskwa . ■ 
Kork. Qnenst. 
Cherbonrg 
Helder . • 
Sylt . . . 
Hamburg 
Świnoujście1) . 
No wy port3) . 
Kłajpejda8) . 
Paryż . . . 
Monaster . - 
Karlsruhe 
Wiesbaden4) . 
Monachium . 
Kamienica 
Berlin5). . . 
Wiedeń . . 
Wrncław . .

Bar<-
metc.

740
788

747
742
759
700
765
752
767
762
748 
752 
761 
751
749
701
764 
780 
768 
760 
767 
754 
758
765

Wiatr.

Z.Płn.Z.
PId.

Iłd.Z.
Płd.Z.
Płd.W.
Płd.W.

spokojnie.
Z.
Płd.Z.
Płd.Z.
Z.
Płd.Z.
PłdZ.
Z.Płn.Z,
Płd.

Płd.
Płd Z. 
Płn.Z. 
Z.
PłdZ. 
ZPłd Z. 
Z.
Z.
PłdZ.

Stan
powietrza.

Term.
Oels.

pochmurno
pochmurno ££

bez chmur 
pochmurno 
pochmurno 
zachm.
śnieg
pochmurno
pochmurno
bez chmur
pogodnie
pół zachm,
pogodnie
zachm.
deszcz
pochmntiO
pogodnie
deszcz
zachm.
pogodnie
deszcz.
pochmurno
zachm.
zachm.

Ile d’Aix ....
Nica.....................
Tryest ....

') Po południu 
’) Nocą i rano deszcz.

763 Z. 1 zachm.
762 spokojnie, pochm.
763 spokojnie, zachm.
i wieczorem deszcz. 2) {Nocą 

4) Nocą deszcz. 6) Nocą deszcz.

6
4
8
8

—9
-11
—9

7
8
5
3
4
4
6 
4
4
4
7
5
8 
4
6 

10
8
9
9 

11
deszcz.

¿postrzeżenia mete tro logiczno w
lutym.

¡Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

12. Po połnd. 2
12. Wiecz. 9
13. Rano 7

748.3
750.4 
750,8

PłdZ. erzeżw.
PłdZ. orzeźw. 
PłdZ. lekki.

zachm.1)
zachm.3)
pochmurno

•+■ 7,5
+ L5 
+ 2,3

Dnia 12 lutego maximum ciepła + 8,7° Del. 
. 12 . minimum „ + 1,4° .

(Nadesłano).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1017)

I. F. .1. KOME1SDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nahycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Be li«, 13 marca 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs r dnia 
Pszenica stałej, 
na maj . •
ta lipiec . .
Żyło wzmóc, 
na maj . . • 
na lipiec . •
Oló] rzep spok. 
na kwiecień maj 
na październik 
Okowita wzmóc, 
eksportowa - 
na kwiecień . 
na maj . • • 
na czerwiec . 
na lipiec . . 
ca sierpień . 
spożywcza . .
Owies
na maj. ■ ■
Wypowiedziano: 
żyta węcpli 
okowity kw,

. spoi
Stezrln, 13 marca 1894 roka. (Knrsa końcowe.)

12 13 10
Niem.8%poż.pań. 87 40

143 50 144 — Consol 4% . • 107 801
145 60 145 76 Conaol. 3ł/,% . 101 70

Pozn. 4% 1- zast. 102 90 1
126 - 126 - Pozn. 8%%l.zas. 98 40
127 50 127 60 Ptzn. listy rent. 108 00

Poznań, oblig. . 97 -
44 40 44 40 Austr. banknoty 163 60
45 10 45 10 Austr. centa srhr. 94 40

Ros. banknoty . 219 70
. 31 - 31 — Roa. listy zastaw. 104 30
. 36 60 35 70 Pols. 41/2c/0 1- zas. —
. 30 - 30 10 Pols. likw.lis.zas. 64 70
. 36 40 86 50 Węg.4%rentazł. 90 60
. S6 80 36 91 Węg.4"/0 . kor. 51 70
. 37 20 37 30 Austr. kred, akcye 225 90
. 50 70 50 70 Lombardy . . • 49 10

Disconto com. . 189 90
. 184 50 134 26

Usposobienie:
60 słabo.

. 50,900 40,050
. 0,000 0,000

12
87 50

98
103
97
163
94

64 
96
91 

226 10
48 60

gs
si

is
ês
s

* „Pobudki,“ organu do szerzenia wstrzemięźliwości 
wyszedł numer na miesiąc marzec i zawiera: Prośba do 
duchowieństwa i lekarzy. — Z Belgii (ciąg dalszy). —

Kurs z dnia 
Pszenloa spok. 
na kwiecieó-inaj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień maj 
na czerwiec-lipiec 
Olój rzep- spok. 
na kwiecieu-maj 
na wrzes.-paźdz.

12

138
141

119 76 
122 50

44 - 
44 20

13

138 — 
141 -

120 
123 26

44 20 
44 50

Okowita twierdz.
wmiejscn eksport, 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrzes.

Petroleum
w miejscu , •

12

29 40 
29 80
31 6C

8 80

13

29 -0 
29 80 
31 50

8 8 80



Dnia 12-go b. m. o godzinie 11-tej rano zasnął w Bogu po krótkiej chorobie, 
opatrzony śś. Sakramentami, ś. p. (1425)

August Cieszkowski
w 80-tym roku życia.

Eksportacya zwłok do kościoła św. Wojciecha odbędzie się w Poznaniu dnia 
15-go b. m. o godzinie 5-tej po południu, pogrzeb tamże nazajutrz o 10-tej z rana.

W smutku pogrążeni synowie.
Poznań, dnia 12-go marca 1894.

K. p.
Hrabia August Cieszkowski

Doktor filozofii,
Prezes Poznańskiego lowarzystwa Przyjaciół Nauk,

Członek Akademii Umiejętności w Krakowie etc.
zasnął w Panu w poniedziałek dnia 12-go marca r. b. o godzinie 11-tej rano, 
przeżywszy lat 80. (1430)

Szanownych Członków Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nank, 
któremu przez tak długie lata, wielkim duchem i sercem ś. p. Niebożczyk 
w pracy przodował i sławy przysparzał, upraszamy o liczny udział w oddaniu 
ostatniej przysługi Dostojnemu Przodownikowi, którego cześć i zasługi 
w pamięci i sercu naszem na zawsze są zapisane!

Eksportacya odbędzie się w czwartek dnia 15-go marca o godzinie 
5-tej po południu. Nabożeństwo żałobne nazajutrz o godzinie 10-tej z rana 
w kościele ś-go Wojciecha.

Poznań, dnia 13-go marca 1894.

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk
Profesor Dr. Boi. Wicherkiewicz. Hr. Benzelstjerna-Engestrom.

Dr. Zygm. Celichowski. Jan Głębocki.

Z okazyi jubileuszu Kościuszkowego
poleca księgarnia i skład nut

Jarosława, Leitgsbrs, i SpŁ
'w Poznaniu

^jwot Tadeusza Kościuszki p. Teodora Żychlińskiego 60 fen. 
od 20 egzpl. począwszy dopókąd szczupły zapas starczy po 30 fen.

Czasy Kościuszkowskie. Historyczny obrazek powieściowy dla 
ludu i młodzieży przez Mieczysława z Poznania z 5 rycinami cena 
effzpl 60 fen. 20 egzpl. za 6 Mrz. w większych ilościach po 25 fen.

Portret Tateusza Kościuszki (w oleodruku) dopókąd 
szczupły zapas starczy po 1 Mk 20 fen.

Powstanie narodowe Tadeusza Kościuszki zarazem 
życiorys Naczelnika przez Jana Tworzymira. Z 10 rycinami. 
(Broszura stosowna do rozrzucania tysiącami.) Cena egzpl. 20 fen. 
50 egzpl. za 8 Mk. (100 egzpl. za 15 Mk), w większych ilościach po 
12 fen. z przesyłką franco. (1416)

W tych dniach wyjdzie:
wiązaka wspomnień, obrazków i opisów z czasów i z ży

cia K< ścinszki, zebrana z różnych autorów prozą i wierszem przez 
Jana Tworzymira. Cena egzpl. 60 fen., 20 egzpl. 10 Mk., 50 egzpl. 
20 Mk., 100 egzpl. 30 Mk. w większych ilościach po 25 fen.

Wszelkie inne dzieła, broszury, obrazy medale etc. na jubileusz Ko
ściuszki są również w zapasie.

O łaskawe wczesne zamówienia upraszają

Jarosław Leitgeber i Sp.
w Poz naniu.

PW » pamiątkę
stuletniego jubileuszu Kościuszki

wyszła nakładem moim rycina na białym kartonie 24X33 cm., przedsta
wiająca w udatnćj grupie Głowackiego, Kościuszkę i Kilińskiego 
podług rysunku W. Eljasza. Malowniczą tę grupę zdobi z prawej strony 
gustowne obramienie z symbolicznemi odznakami. Na dole umieszczony 
prześliczny wiersz S. Duchińskiej, zastó3owany do tej uroczytośei. — Pra
gnąc, aby piękna ta rycina rozpowszechnić się mogła w szerszych kołach 
naszego społeczeństwa, oznaczyłem cenę nadzwyczaj nizką, licząc 1 egz. 
tylko 10 fen, Pojedynczych egzemplarzy z powodu kosztownego portoryum 
nie rozsyła się; nabyć można w księgarniach. Najmniejsza przesyłka jest 
za 2 m. 22 egz. fr. Sz. Komitetom jubileuszu i Zarządom Towa
rz/stw udziela się znacznego rabatu w rycinach. I tak za 5 m. zamiast 
50 egz. daie się 60 egz.; za 1O m. 125 egz.; za 20 m. 260 egz.; za 
za 50 m. 700 egz.; za 1OO m. 1500 egz. Przesyłki franco. Na ży
czenie posyła się Sz. Komitetom i Zarządom Towarz. rycinę na okaz.

K. Kozłowski, wydawca,
 Poznań, ul. Długa 8.(1407)

kJ Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.

■■ Magazyn mebli
M Pankowski i
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Sp.,

w Poznaniu
przyjmuje obecnie depozyta także i za kwartal- 
nem wypowiedzeniem. (969)

Od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%. 
Każdy depozyt jest płatny natychmiast bez wy- 

powiedzenia, jeżeli deponent zażąda go na interes, 
H zawarty z bankiem, lub ze Spółką Ziemską w Po

znaniu, albo w Toruniu. _ . _ZARZĄD.

Poznań, Podgórna ulica 7,
poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wy
ściełane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite 
wyprawy i pojedyncze przedmioty po jak najniż
szych cenach. — Na odpłatę dogodne warunki. 

Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.

(1159)

M
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Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło słynne dzieło p. t.

Przewodnik
na drodze życia duchowego

przez
O. To w. Jez.

(Str. 422 w 16 ce.)
Cena egzemplarza opr. ozdobnie w płótno angielskie wynosi

____ 3 TTlgOTlŁl.
MW Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickiój Dr. Miłkowskiego 

w Krakowie w liście, w znaczkach pocztowych niemieckich, otrzyma książkę
odwrotną pocztą franco. (1337)

Ha Wielki Tydritó!
Najdokładniejsze nabożeństwo na 

Wielki Tydzień w tekście łacińsko- 
polskim Znajduje się w książeczce 
modlitewnój: (1397)

NABOŻEŃSTWO KOSCM
zawierającej jrnsze św. i nieszpory 
na wszystkiefświęta, niedziele i dni 
całego roku,'po łacinie i po polsku. 
Cena egz. wpięknej oprawie 7 mk. 
Nabyć można u XX. Misjo
narzy w Kr aKo wie nakle- 
parzn 19. 

Figury
rezurekcyjne
artystycznie wykonane poleca

J. Piotrowski
Poznań, plac Wilhelmowski 18.

Jubileusz Kościuszki!
Wydawnictwa

Księgarni Katolickiej w Poznaniu
Żywot Kościuszki, broszura jubileuszowa większa, stron 64 

z 23 obrazkami. — Cena 20 fen. z przesyłką 25 fen. — 10 sztuk za 2 m. 
franco. 50 egz. za 8,50 m., 100 sztuk za 15 m. 300 sztuk za 36 mrk. 
wszystko z przesyłką franco. (1408)

Kościuszko w r. 1794, broszura jubileuszowa mniejsza, str. 
32 z 10 rycinami. — Cena 10 fen. z przesyłką 15 fen.. 10 sztuk za 1 m. 
franco. 50 sztuk za 4,50 m.; 100 sztuk za 8,00 m., 300 sztuk za 20 m., 
wszystko franko.

Obrazy oleodruki i chromolitogr., oraz obrazki kolorowe i czarne.
Medale Kościuszki, mosiężne niklowe i srebrne.
Transparenta kolorowe, przedstawiające Portret Kościu

szki, Bitwę Racławicką, Przysięgę i Kościuszkę na koniu. — Ceny tych 
wydawnictw podane są w csoanym cenniku jubileuszowym, który na ży
czenie wysyłamy darmo franco.

»la komitetów ceny wyjątkowe.
Należytośc upraszamy nadsyłać naprzód przekazem pocztowym do 

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

Pługi jednoskibowe najnowszej konstrukcyi do 
6, 7, 8 i 12—14 calowej órki.

Potrząsacie patentowane Schloera,.do
sztucznych nawozów tak suchych jak i wilgotnych.

Siewniki szerokorzntne ,, Tryumf“
uniwersalne.

Patentowane drylowniki, wysiewające jak 
najregularniej tak na płaszczyznach, jak i na po
lach górzystych. (1317)

Dołowniki do wytwarzania dołków do
sadzenia kartofli, najnowszej konstr. po cenie 220 M.

poleca na nadchodzący sezon

Fabryka H. Cegielskiego
w Poznaniu.

wawsi® a@w®aai
na obecną porę nadeszły a mianowicie polecam (1424)

Halki jedwabne i wełniane, 
Płótna szląskie, belgijskie 

i hernhutskie,
Chustki do nosa,
Linon na pościel,
Koszule męzkie i damskie, 
Szkarpetki, pończochy Itd. itd. 

Cena bardzo przystępna.
SMF* Szwalnia moja przy ni. Wiedeńskiej 5,

parter, przyjmuje do roboty suknie i płaszcze.
-----  Krój «iog^ocliiy. =====

Próby wysyłam na żądanie franko.

F. Raczkowski,
Poznań w Bazarze, ulica Nowa

Materye czarne i kolorowe, 
Aksamity, płosze,
Jedwabie czarne i kolorowe, 
Dywany, firanki,
Kapy na łóżka, serwety na stół, 
Derki podróżne,
Koce wełniane i jedwabne.

Szan. Publiczności pozwalamy sobie przypomnieć, źe 
ze względu na mnożące się przy zmianie sezonu zlece
nia, które wtedy trudno wykonać punktualnie, juź teraz 
zaleca się nadsyłać (1190)

garderobę wiosenną
do czyszczenia względnie farbowania,

W
Dr. Karchowski & Kr/siew ici

Farbiarnia parowa, pralnia chemiczna 
i zakład impregnacyjny.

A. Cichowicz
HURTOWNY HANDEL WIN

założony 1865 roku

(576)

poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie

Celem uprzątnięcia składu sprzedaję wszel
kie maszyny gospodarcze i sprzęty rolnicze 
po znacznie zniżonych cenach. Na składzie są: 
pługi, grubery wszelkiego rodzaju, sieczkarnie każ
dej wielkości, również młocarnie ręczne i maueżowe, 
pumpy podwórzowe, szachtowe i do gnojówki, sie
wniki, torfiarki, tryery^ rozdrabiacze do makuchów, 
śrótowniki, młynki dó czyszczenia zboża, gniotowniki 
do słodu i owsa, walce pierścieniowe i kolczyste itd.

J. Moegelin w Poznaniu.

Chwalmy Józefa Świętego!
przez

ks. Witolda Olszewskiego,
wikaryusza przy kościele archikatedralnym w Poznaniu.

Jest to książeczka obejmująca stron przeszło 250, zawierająca w so
bie różne nowenny, litanie i mnóstwo modlitw odpustowych ku czci św.
Józefa; a nadto znajdzie w niej pobożny czciciel Przeczystego Oblubieńca 
Maryi dokładne wiadomości o Arcybractwie, Pasku i Szkaplerzu ś. Józefa.

Cena za egz. 50 fen., z przesyłką 60 fen. Oprawny egz. 75 
fen., z przesyłką 85 fen-

Poleca i odwrotnie wysyła
_________________Drukarnia Knryera Poznańskiego.

Z* redakcją odpowiedzialni Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kurjera Poznańskiego.

w rozmaitych odcieniach.

STARE WINA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

Na zbliżające się SwiĘta
polecam po cenach nader nizkich 
Cukier twardy i mielony, 
Kawy surowe i świeżo palone, 
Rodzenki duże, małe i suł-

tańskie,
Migdały słodkie i gorzkie, 
Cykatę i skórki pomarańcz. 
Herbaty najśwież. sprzętu, 
Rodzenki na gał., daktyle, 
Migdalki w łup., figi, 
Jarzyny susz, i zaprawiane, 
Owoce w cukrze w puszkach

i butelkach, (1414)
Czekolady Sucharda i Ca

cao Van Houtena,
Oliwę najpiękniejszą, Mu

sztardę,
Ocet astragoński i winny, 
Pomarańcze zupełnie sło

dkie tuzin od 60 do 100 f. 
Cytryny soczyste tuzin od

75 do 100 fen.
Wina węgierskie słodkie, ła

godne i wytrawne od M.2,00 
za Liter do najdroższych 
gatunków.

Araki, rumy i koniaki,
oraz wszelkie gatunki li-
kworów, wódek i na
lewek.

B, G-laBisz,
Sw. Marcin 14. 

Miodzie funtowe za-
wsześwieże po cenie fabrycznej.

Zamówienia pozamiejscowe usku
teczniam odwrotnie według życzenia 
koleją lub pocztą.___________Gospodyni
w średnim wieku, umiej, wykwintnie 
gotować i ładnie prasować, obeznana 
z gospod. wiejsk., posiad. chlubne 
kilkol. świad., poszukuje umieszcz. 
u księdza na probostwie. O łask, 
oferty upr. pod lit. M. M. Poznań, 
Wiedeńska ul. 3 u p. Szym ńsklej.

Organista
kaw., posiadający dobre zaświad
czenia, mogący udzielać lekcyi na 
fortepianie i na skrzypcach, poszu
kuje miejsca od 1 kwietnia 1894- 
Łask, oferly do Ekspedycyi Kuryera 
Pozn. sub L. Ł. 1419.

Teresa Malfcea
Br. Haas Harihaa

Koncert na sali Lamberta
w czwartek dnia 15 marca

o godzinie 7,/’2 wiecz. 
Bilety po 3 i 1 Mrk. u pp. 

Ed. Bote .2 G. Bock.
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